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Jeszcze we wrześniu 


Adamowicze chta lecieć do Warszawy 


ST. JOHN 17.,8.—Tel. wł. — Stan 
zdrowia braci Adamowiczów, prze 
bywających nadal w Harbour Gra- 
ce, poprawił się o tyle, że w uaj- 
bliższych już dniach opuszczą ofi 
szpital. 

Oświadczyli oni przedstawicie- 
fom prasy, że bynajmaiej nie zre- 
zygnowałi z lotu przez Atlantyk do 
Polski i aatychmiast po powrocie 
do Nowego Jorku wypróbują samo= 
łot „Orzeł Biały” ; znajdujący się 0- 
- becnie w remoncie. 


O ile aparat okaże się zdatny do 
odbycia długodystadsowego lotu, 
wówczas jeszcze w bieżącym roku, 
aajprawdopodobniej w połowie 
września podejmą swój zamiar do= 
tarcia bezpośredaio z wybrzeży a- 
merykańskich do Warszawy. 

- Gdyby natomiast uszkodzenia 

„Orła Białego“ okazały się zbyt pO- 
ważne, Adamowicze byliby zmu- 
szemi odłożyć lot do Polski do przy- 
szłego roku. 


KATOWICE 


Vio FNEL 
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| Kaci ze ci ze swastyką 


Tortury w miastach Nadrenii 


BERLIN 17.8. — Tel. wł. — Są- 
dy niemieckie ogłaszają drakońskie 
>: wyroki przeciw osobom, oskarżo- 
am o t. zw. propagandę okropno- 
ci, 

Wczoraj sąd berliński skazał na 
rok więzienia 30-1etniego szofera. 
który opowiadał, iż w bruaataym 
domu został brutalnie pobity. Za 
rozszerzanie wiadomości o pobiciu 
żyda żona pewnego dorożkarza ska 
zana została na 9 miesięcy. zaś 


Niehywała prowokacja radnych niemieckich 


w Królewskiej Hucie 
Polski uchodźca i działacz z Gliwic nie otrzymał Koncesji 


Na posiedzeniu rady miejskiej 


w Król. Hucie doszło ubiegłego 


wieczoru do znatniennego incy- | 


dentu, Mianowicie jednym z pun 
któw porządku dziennego była 
kwestia nadania dzierżawy re- 
stauracji na targowicy miejskiej 
z koncesia. 

O dzierżawę tę ubiegało się 
dwóch retlektantów: popierany 
przez. trakcie polskie zasłużony 
działacz narodowy, uchodźca z 
Gliwic, p. Lepek, oraz poierany 


przez frakcję niemiecką restati- 


rator Selder. 
; Radni niemieccy knuszyli ko- 
pje za oddaniem dzierżawy Sel- 


derowi, uzasadniając to rzekomo - 


względami czysto gospodarcze- 
mi z uwagi na obietnice poczy- 
mione przez Seldera. iż zrobi tam 
znaczne inwestycie, które po 5 I 
tach przejdą na wsałnoćś mia- 
sta. Do wniosku tego miał się 
też skłaniać i prezydent miasta 
Król. Huty, Spałtenstein. 

W- rezultacie wniosek polski 
został przegłosowany. 
"Na znak protestu przeciwko 
temu radni polscy opuścili salę 
„borad nie biorac udziału w dal- 


szem posiedzeniu. 


Frakcja polska ma w tej spra- 


wie odbyć wspólne posiedzenie. 


AMSTERDAM 178. Tel WIE 
Z Surabaja w Indjach holenderskich 
donoszą- o strasznej katastrofie. ja- 
"ka wydarzyła się w tamtejszym 
porcie. 

Podczas wyładowywania szwedz 
kiego okrętu maftowego z nieustalo- 
mej dotychczas przyczyńy nastąpił 
wybuch benzyny. 

Okręt zatonął, zaś płonąca bea- 
zyma rozlałąa się na wielkiej prze- 
strzeni. Morze ognia ogarnęło kil- 
kunastu robotników, -z których 12 
utonęło. 10 ciężko KOR zdo 
łano uratować. 
< Rozszerzający się po SO WIErzEKG! 
wody ogień otoczył kilka *mniei- 
szych statków i lodzi, które stały 
się "RER azer 


s 


i zastanowić się czy wobec po- 
wyższego iaktu nie byłoby wska 


zanem wogóle wycofać się Z ra 
dy miejskiej. 


50-letni robotnik za słowną odrazę 
szturmowca na 3 miesiące więzie- 
nia. 


Straszny los spotkał wielu sepa< 
ratystów madreńskich, którzy staji 
się przedmiotem wyrafinowanej 
zemsty ze strony szturmow<ców. W 
Beuel 
wała kilkunastu byłych separatyv- 
stów, których przekazała sztur- 
„mowcom. B. burmistrza Kaufman- 
na wieziono wśród drwim i bicia na 
taczkach przez całe miasto. 


lanych separatystów umieszczo- 
no na otwartych wozach, a ma pier 
siach umieszczono tabliczki z ta- 
pisem: „Jesteśmy. ZONA ZAJ i 
trami w Beuel“, 


Co pewien czas- Seay zMU- 
szami byli do wykrzykiwamia po- 
dobnych słów aa cały głos. 


_Bestjalscy mordercy staruszki 


| Skazani na dożywotnie więzienie 
Poloczek objadł się mydła by udawać obięd 


Odbywaliąca się w środę w są- 
dzie okręgowym w Katowicach 
rozprawa doraźna przeciwko czte= 
rem bestialskiim mordercom $. p. 
78-letniej Jadwigi Kubistowci z O- 
choica, mie przyniosła w tym sa- 
mym dniu rozstrzygnięcia, mimo 
że trwała ona do późnej Mocy. 

Przewód sądowy roztoczywszy 

przed oczami niezwykle licznej pu 
bliozności: całą grozę czym czte- 
rech młodzieńców — 23-letniego 
Karola Księdza z Piotrowic, 27-let- 
niego Franciszka Poloczka z Ligo- 
ty. 22-letniego Maksymiliana Go- 
dzika z Kostuchny i 22-letniego A= 
lojzego Dusika z Piotrowic, mapoił 


oskarżonych obawą kary coraz wy : 


raziścięjj stawiając im ` przed Oczy 
widmo czterech szubienice. * 

Morderstwo Kubisowej, _ kitó-, 
re dokonali przez 
trwające duszenie, nie było dedy- 
nym wyczynem ponurej szaliki. Ka 
rol Ksiądz, głowa bandy, Postano- 
wił sobie, że „Sława* 
zabłyśnie, jak kiedyś słynnej szaj- 
ki bandycki na E — Stolo- 
rza, 0 której opisy. czytali w Wy- 
-dawamem przez „Polonię“ piśmie 
— pI groszy“; 

elem zdobycia Gródków: pienię=. 
Sayek i sławy“. dokonał Ksiądz. z 


towarzyszami szeregu napadów ra |- 


bunkowych, które wiernie opisał'w 
specialńie prowadzonym w tym ce 
lu przez siebie „pamiętniku“. Pa- 
miętńik ` ten, mający według inten- 
dii „autora“ być w przyszłości pom 


"Gandhi 


przerwał głodówkę 


POONA, 17.8. Wobec uwzgled- 
nienia pewnych Żądań O 
„przerwał on swa głodówkę 
wczoraj wieczorem przviat olerw 


"Szy ię $ 


1 mastępnie 


pół * godziny 


„ich bardziej - 


'W nocy przed rozprawą. 


nikiem „stawy“ stanowi jeden z 
dowodów rzeczowych. 

Późnym wieczorem we środę 
skończyli swoje orzeczenia biegi 
stwierdzając zupełną poczytalność 

oskarżonych, przyczem podkreśli- 
li, iż kiedy dochodzili co popchnę- 
ło zasiadających ma ławie oskarżo- 
nych młodzieńców do tak bestial- 
skiej zbrodni, ci zgodnie odpowia- 
dalli — jak zresztą zeznali i w pier- 
wiastkówem śledztwie, że na tak 


ponury czyn naprowadziły ich czy 


tame w piśmie oT groszy“ opowia- 
dania o działa! aimości bandy Sto- 
lorza. 

Falkt ten kódniód w swojem prze 
mówieniu „prokurator domagający 
się kary śmierci dla oskarżonych 
obrońcy, żądając u- 


uwzględnienia tego pośród okodi- 


„czności łagodzących. 


Rzecznicy lekarze stwierdzili, 
Że niesamowity: obłędny wygląd 
oskarżonego Poloczka przypisać 
należy. zjedzeniu większej ilości 
mydła w przeddzień rozprawy i 
Mydło 
to_zjadł . Poloczek w myśl rady 


udzielonej mu przez weterana 


zbrodni niejakiego Flalembę, zna- - 


nego nam ze sprawy Gorgonowej, 
z którym Poloczek siedział w jed- 
nej celi i który ma już dłuższą 
praktyke, jeśli chodzi o symulację 
i udawanie symptomów obłędu: 
Przez cały czas rozprawy oskar 
żeni wykazywali ogromną obojęt- 
„NOŚĆ, dakgdyby nie zdając sobie_ia- 
sno sprawy z grożącej im Kar£. 
Tylko symulujący obłęd Polocze« 
wykazywał paniczny straci Para- 
liżujący mu poprostu organ mewy. 
Kiedy jednakże w  przemówienu 
prokuratora padły słowa — doma- 
gam się -dla oskarżonych kary 
śmierci, pobledli gwałtownie į jax 


podcięci kosą pochylili się ma pa- 


rapet ławy oskarżonych. 


"Wczoraj o godz. 10-ej rano sąd 


ogłosił wyrok, 
Karol Ksiądz, Franciszek Poloczek i 


(Nadrenia), policja areszto- 


Maksymiljan Godzik skazani zostali naa — - 


karę śmierci przez powieszenie Z Za- 


mianą na dożywotnie więzienie. 

Sprawę Dusika wyłączono i prze 
kazano do postepowania ZWZ 
nego. A ; 


Hak kołowrofu 


 ozorał: brzuch bezrobotnego 


Nieszczęśliwy wypadek w bisda-szybie 


Wczorajszego wieczoru na tere 
mie bieda-szybów koło huty Szel- 
lera w Siemianowicach zdarzył 
-się sbraszliwy wypadek. Opuszcza 
jący się do pracy w jednym z szy 
„bików. mieszkaniec Siemianowic, 
32-letni Wiktor -Mikołasik, z po- 
wodu zsunięcia się -z drążka, na 
którym siedział, nadział się na sta 
lowy hak kołowrotu. który rozz 
prut mi zupełnie brzuch tak. Ze- 
ielita wysziy na wierzch s 


Na straszliwe krzyki nieszczęśl 
wego przybyli na miejsce pracu- 


jacy w sąsiednich szybikach ro- = 
botnicy, którzy go opuścili na dół, - 


poczem sami ziechali $ z zachowa 
„niem wszerkich ostrożności wydo 


byli ciężko ramnego na powietrze p 


chnie. - 


W. stanie beznadziejnym Mikota , 


Sik przewieziony. „został do. szpie 
tala Spółki Brackiej w. Siemiana- 


1 wiecach 


_ ności w stosunkach z 


~ chanicznych. 


Zastanówmy się trochę A 


"KOŁOWACIZNA 


Od wieków i tysiecy lat, ba, | 
Bd zarania, od przedhistorycz- 
nych dziejów ludzkości, wie» |. 
dział człowiek jedno: 

Że wszystko co zdobędzie, co 
może uzyskać, czem mo- 
że swą dolę j byt polepszyć — 
wszystko to musi okupić pracą. 

„Będziesz pożywał chleb twój 
w pocie czoła twego“. Tak 
"brzmiało przykazanie dła pierw 
` szego człowieka. 

Praca stała się dźwignią i mo 
torem życia, do pracy rodziły 
` sie niezliczone pokolenia ludz- 
kie.. 

Wszystko mogło się zmienić, 
ukształtować i przeinaczyć, gi- 
nęły tysiącietnie kultury na świe 
: cie i rodziły się nowe, zmienia- 

ły się prawa, religie i kodeksy 
" moralne, ale od bieguna po bie- 
gun, od praszczura naszego w 
skórę zwierzęcą  przyodzia- 
nego do człowieka dwudzieste- 
go wieku naszej ery, iedna pra 
` wda i jedno prawo pozostało 
niezmienione: praca. 

" Wszystko jeji zawdzięczamy i 

wszystko nią zdobyliśmy 3 

I zdawałoby się, że po koniec 
świata prawo to pozostanie nie- 
«achwiane. 

 Zdawałoby się... 

Albowiem dziś nadeszły cza- 
sy, które wywracalją w niwecz 
to, w co wierzyliśmy i wierzyć 
„. nam kazano. 

„  'Cóżby powiedziały dziś poko 
lenia, które żyły przed nami na 
widok tego co się dzieje? Jak 
można przystosować do obecne 
go stanu rzeczy odwieczne przy 
słowia, które są „mądrością na 
rodów”. 

„Pracuj a Bóg ci dopomoże". 

„Bez pracy, niema kołaczy”. 

„Praca — ludzi wzbogaca”. 

1] tak dalej, i tak dalei. 

Takie są przysłowia. A obeti] 
-pa rzeczywistość? r 
my: 

Kierownik organizacji kredytu 
dla tarmerów w Stanach Zjedno- 
` czonych oświadczył, iż za zgo- 
dą prezydenta Roosevelta produ 
centom bawełny zostanie wy- 


płacone 110 milionów dolarów, 
a producentom zboża 90 miko- 
nów za zmniejszenie produkcii. 


| 
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Plantatorzy bawełny  znisze 
czyć mają 25 — 58 procent 
swych zbiorów. Ze wspomnia- 


Radjo niemieckie jątrzy... 
; Ciągłe ataki na Austrię 


WIEDEŃ 17.8. — Tel. wł. — 
Prasa wiedeńska, omawiając nowe 
przyjazeee demarche włoskie w Ber 
linie z powodu konfliktu austro-aie 
mieckiego, podkreśla. że zapewne, 
jak poprzednie, niewiele ono pomo- 
że. 


Prowokacje radiowe rządu aie- 
mieckiego.  skierowace przeć w 
Anstrji. nadal nie ustają. mimo to 
jednak. jak donosi urzędowa „Wie- 
aer Zeitung“ rząd kancierza Dok- 
fussa nie zamierzą zwrócić się ze 
skargą do Ligi Narodów. 


„Der Abend“ przynosi seasacyj- 


Widmo carskich długów 
nad Polską i Krajami bałtyckiemi 


PARYŻ 178. — Tel. wł. — W 
toczących się między Francją a S9- 
wietami rokowaniach gospodar- 
czych wysunęła się znów na pierw 
szy plan sprawa przedwoieanych 
długów rosyjskich, zaciągniętych 
przez rząd carski, 

Rząd francuski z całą energią 
żąda spłacenia tych długów franca- 
skim wierzycielom i domaga się, 
by sprawa ta przekazana została 
międzynarodowemu _ trybunałowi 
rozjemczemu. 

Trybunał tea miałby być powo- 
tany do życia przy trybunale ha- 
skim, a wskład jego wchodziliby 
przedstawiciele państw niezaintere 
sowanych w sprawie długów rosyj 
skich. 


LONDYN 17.8. 
« Beznogi inwalida 


STEROWE ZE 
amerykański 


Charles Zibelmaa podjął się nieby- 
į jelakiego zadania. ; 
Aby zdobyć puhar złoty łasta. 


Dover. postanowił przepłynąć k 
nat La Manche z Dover do FARGA. 


Zibelman. aby podwyższyć jeszcze. 


` wartość swego rekordu. płynie z za- 


Wróżby na dziś) 


Dzień dzisiejszy od rana może nam 
przynieść pewną drażliwość i pobudli 
wość, co nakazuje zachowanie ostroż 
innymi — a 
zwłaszcza z obcymi. 

Jednocześnie da się odczuwać spo- 
tęgowanie się naszej energji, samo- 
` dzielności, przedsiębiorczośc.. wynałaz 
<zości. zdolności konstrukcyjnych i me 
łącznie z tendencią do 
impolsywności i „pośp.echu. —. 

Zaraz jednak po godz. 14-ei możemy 
już przeżywać jakieś zawody. złudze 
nia rozczarowania — jednakże godz. 
16-ta przyniesie uspokoienie i zmianę 
passy na lepsze. a po godz. ł6-ei mo- 
żemy z powodzeniem rozwijać naszą 
aktywność życiową w sóżnych kierun 
kach. ' 

Po godz. 18-ei — bliżej godz. 19-ei 
możemy osiągnąć powodzenie w Sto- 
sunkach z osobami płci odmiennej. w 
związku z miłością £ sztuką, a póź- 
niejsze godziny wieczorne - obiecują 
wyrównanie i uspokojenie. 


palonem cygarem w ustach. 
Wypłyaął on wczoraj z Dover R 


| 


| 


Z zapalonem cygarem w ustach 


beznogi inwalida płynie przez La Manche 


ną wiadomość, iż w związku Z Opli- 
blikowaciem dokumentów, stwier- 
dzających. współdziałanie poszi- 
stwa Rzeszy w Wiedniu z tainemi 
erzasizaciami hitlerowskiemi na te- 
renie Austrii, sytuacja dozerała ta- 
kiego zaostrzenia, iż w razie da'- 
szej jątrzącej aatyaustriackiej akcji 
radiostacji monachijskiej zerwanie 
stosunków dyplomatycznych mię- 
dzy obu państwami stanie się nie- 
unikarione. 

Krok- tea pomyślany byłby jako 
demotrstracja wobec całego Świa- 
ta. iż obecny stan rzeczy jest dia 
Austrii niemożliwy do utrzymania. 


„Matin“, publikując ma tea temat 
informacje, pachodzące podobno z 
kół zbliżonych do rządu, twierdzi, 
że rząd fraacuski wysunie przed 
trybunałem projekt. by do Świad- 
czeń na rzecz wierzycieli francu- 
skich z tytułu długów carskich po- 
€iągaąć państwa bałtyckie, Polskę, 
Rumuaję i Finlandię. 


Kraje te miałyby płacić w stosua 
ku do obszaru dawnych ziem rosyj- 
skich. zerajdujących się pod ich pa- 
nowaniem. 


Staaowisko to rząd francuski za- 
mierza motywować tem, że kraje 
te narówni z resztą Rosji korzysta- 
ły z pożyczek, udzielosiych rządoin 
carskim. 


godz. 19.30. 0 godz. 23-ej nadeszła 


'z towarzyszących mu łodzi wiado- 


mość. iż znajdnie on się w dosko- 


małej "formie. Morze jest spokojne. 


"W zeszłym roku po 18 godzinach 


| Zibelman musiał z powodu zmęcze- 


nia wsiąść na łódź. Obecnie po dłu- 
gotrwałym treniugu ma nadzieję. 
że złoty puhar stadie się jego wła- 
wa 


Pogrzeb posła lanati 


na cmentarzu powązkowskim 


Wczoraj o g. 11 m. 15 rano nastąpiło 


wyprawadzenie zwłok posła Japonii" 


rzy rządzie Rzeczypospolitej $, p. 
min. Kawai z gmachu. poselstwa przy 
ul. Foksał nr. 10 do kościoła św. Krzy- 
ża. 

Orszak żałobny, kroczący Nowym 
Światem. otw'erała orkiestra 36 pp. Za 
nią kroczyła kompania honorowa 3 ba- 
onu: manewrowego, następnie niesiono 
trzy olbrzymie wieńce od p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, od p. premje- 
ra i od p. Bana spraw + WĘ 
nych. 

Za długim AGA > mohoi: 
stwa zakonnego j Świeckiego podążał 
zaprzężyny w sześć koni wóz żałob- 
ny, na którym spoczywała trumna ze. 


- zwłokami ś. p- ministra Kawal, okryta 
"flagą cesarską: Japonii i niezliczoną i- 


lością wieńców oraz kwiecia. 
Tuż za trumną postępowała w- to- 


"warzystwie pierwszego sekretarza po- 
_sełstwa małżonka zmarłego ministra, 


dzieci i wszyscy członkowie posel- 


` stwa. 


P. Premiera reprezentował min. Pie 
racki, za nim kroczyli ;członkźwie rzą- 
du, korpus dyplomatyczny, władze 'cy- 


|. wilne | wojskowe, 


Po nabożeństwie żałobnem, trumna 
spoczęła na lawecie armatniej. Na 
cmentarz powązkowski, gdzie chwilo- 


„we spoczęły zwłoki min. Kawał, udała 
„się już: tylko rodzina zmarłego i człon 
kowie poselstwa japońskiego. ————= 
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nych sum nie będą potrącane 
należności, przypadające od pro 


 ducentów skarbowi państwa. 


Tak właśnie. Pracuj mniej, nie 


pracuj wcale a państwo ci za to 
| zapłaci. 


Na początku tylko bawełna i 


| zboże. I w St. Ziednoczonych. 


Ale nie ma obawy. Przyjdzie 
kolej i na inne premie od wstrzy, 
mania produkcji. Przyjdzie 12- 
pewno. 

Bo przecież ten cały masz 
świat, cała ziemia, która ma ol- 
brzymie obszary dotknięte gło- 
dem i brakiem produktów, miljo 
ny nędzarzy i bezrobotnych we 
wszystkich krajach — nie. mo- 
że znaleźć na kryzys innego łe- 
karstwa — jak niszczenie pro» 
duktów i zahamowanie produk- 
cii w krajach dotkniętych „kięs= 
ką” pomyślności. 

Ameryka ma nadmiar zboża, 
w Rosji giną z głodu całe wsie. 
całe połacie kraju. 

Więc — Ameryka wprowa- 
dza premje za niszczenie zboża. 
A w Rosii i gdzieindziej ludzie 
mrą z głodu dalej. 

Innego wyjścia nasi kochani 
panowie świata i mędrcy naro- 
rów nie widzą. ; 

Do takiej — to „madrości“ dos 
szedł świat u szczytu postępu, 
techniki i cywilizacji W dwu- 
dziestym wieku... 

es Z czego ZĘ Bu = 


12. 000. 000 


worków Kawy 
ulegnie zmiszczeniu 


RIO DE JANEIRO 17.8. — Tei. 
wł. — Według obliczeń brazylijskie 
go ministerstwa rolnictwa tego- 
roczny zbiór kawy, mimo poczynio 
nych już ograniczeń, wyniesie 0- 
koło 30 milicaów worków. 

Z ilości- tej 1.928.000 worków, 


znajdzie pomieszczenie w spic 
rzach rządowych. 16 milionów uda 


się prawdopodobnie wywieźć za= 
granicę, zaś pozostałe 12 mitjonów: 
worków ulegnie zniszczeniu w for- 
mie materjału do wyrobu brykie= 
tów, opału w lokomotywach. przez 
"zatopienie w PO lub przerobie= 
aie na alkohoł 

Aby uwolnić $pichrze celem prze 
chowania nowego zbioru, od szere= 


-gu dni olbrzymie ilości kawy palos 


ne są na stosach za miastem, 


Pożar 
zabytkowego zamku 


PARYŻ. 17.8. — Jeden z najwspa* 
niaiszych pomników ls fran 
cuskiej z XV wieku, zamek de 
re w miejscowości Indre A fie- 
maż doszczętnie. 

W płomieniach zginęły bezcenne mes 
bie, kolekcja obrazów i biżuterja war= 
tości kilkunastu milionów AOW 


-): 36: 
Pogoda 


Pomorze. Wielkopolska Polska środ 
kowa, Śląsk. wyżyna Małopolska, Pod 
hale f.Tatrv: Rano chmurno, w ciągu 


„dnia rozpogodzenia, potem sę 


wzrost zachmurzenia. 

wiatry z kierunków. południowych. 
Skłonność dó burz i deszczów ij 
dzenia burzowego. 
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Propozycja straiku powszechnego | 


"NOWY CZAS Piątek, 18 sierpnia 1933 r. 


Zespół pracy w Kłopotliwem położeniu 


(W myśl uchwały niedzielnego 

kongresu zwiazków klasowych i 
ZZZ, wystosowała komisja porozu 
miewawcza tych organizacyj pis- 
mo do Zespołu Pracy. w którem 
podaje do wiadomości, iż kongres 
uwzględniając motywy Zespołu, 
uznał za niecelowe prokiłamowa- 
nie w obecne chwili strajku pro- 
testacyjnego. godząc się natomiast 
z dalej idącą koncepcia . Zespołu, 
ogłoszenia straiku powszechnego, 
iw związku z tem komisia poro- 
zumiewawcza prosi o odpowiedź 
do 23 b. m. jakie wobec powyż= 
szego stanowisko zajmie Zespół 
łPracy. . 
+ Niewątpliwie posunięcie to bẹ- 
dzie dla Zespołu Pracy dość kło- 
potliwą niespodzianką, bowiem u- 
chodzi za pewne, iż oświadczenia 
Zespołu nazewnatrz odnośnie ko- 
mieczności proklamowania strajku 
powszechnego, były tylko czczą 
demonstracia. 

Kiedy jednakże kongres związ- 


ków klasowych i ZZZ poszedł na. 


te koncepcję, Zespół nie będzie się 
obecnie mógł uchylić od rozmów. 
W każdym razie uważać należy, 
że w chwili obecnej, mimo nawet 
tej pozommej zgodności stanowisk 


robotników. do straiku powszech- 
nego nie doidzie. 

Mogłaby być o tem mowa, gdy 
by szykowała s'ę jakakolwiek wię 
ksza akcia zarobkowa. 
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Niesamowite samobójstwo wiejskiego czarodzieja 
podczas obrzędu wypędzania djabła 


LWÓW. 17.8. — Czarodziej wisi 
ski Jarosław Zachariasiewicz p0- 
pełnił wraz z żoną swą Barbarą 

niesamowite samobójstwo 
w Daleszowej pow. Horodenka. 

Zgłosiwszy się do rodzimy cho- 
rej na raka Warwary Marm'czak. 
Zachariasiewicz podjął się ulecze- 
na cierpiącej, podając jako jedyny 
sposób kuracji — 

wypędzenie z chorej djabła 
przy pomocy. czarodziejskich obrzę 
dów. Nikt nie przypuszczał iaka 
myśl kryje się pod. ofertą znacho- 
ra. znanego w catei wsi iako wy- 
woływacza duchów i spirytysty Z 
djabteni za pan brat przestającego. 

Czarownik przygotował wśród 
tajemniczych obrzędów sws nie- 


Czas skończyć z samowolą ichrykanfów | 
Włoski strajk w hucie „Pawła” 


' Z Żor donoszą: Dziś rano 0 g. 
T=ej wybuchł strajk włoski załogi 
huty „Pawtła” w Żorach. liczącej 
120 robotników. - Powodem straj- 
ku jest samowolne potrącenie przez 
mai 12 proc. ORW z wy 


„ Załoga pozostała w oczekiwaniu 
interwencji zwiazków i odnośnych 
władz na terenie zakładów. zacho 
wując się zupełnie spokojnie. 

W związku z tem warto przy- 
pomnieć, że w ubiegłym miesiącu 
z powodu samowolnych obniżek, 
miał również miejsce w hucie „Pa 
wha“ dwudniowy straik 20 i 21-go 
lipca, przyczem na zasadzie podpi 
sanego przez dyrekcię huty poro- 
zumienia, sprawę zatargu miano 
skierować do ostatecznego Trozpa- 
trzenia komisji arbitrażoweń. . Do 
czasu rozstrzygnięcia, normy za- 
robków były zgóry przewidzia- 
ne. / 

Mimo jednak monitów komisa= 
rza demobilizacyjnego i interwen- 
cji związków dyrekcja tej sprawy 
dotąd ze swej strony nie załat- 
wila, © 

Wobec takiego obrotu rzeczy, 
sąd administracyjny przy staro- 
stwie w Rybu:iku powinien pona- 
glić znajdujący się tam wniosek 
związków zawodowych o pociąg- 
nięcie do odpowiedziałności na za 
sadzie art. 59 ustawy o wykrocze 


-= Karambol - 
samochodu z tramwajem 


Na skrzyżowaniu ulic Poprzecznej i 
3-go Maja w Szopienicach zderzył się 
` samochód, kierowany przez Pawła Sta 
chonia z Dolnych Bojszów (pow. 
Pszczyna) z tramwajem linji Katowice 
— Mysłowice. x 

„Wskutek zderzenia wypadły z tram- 
waju szyby zaś samochód został siln:e 
uszkodzony.. Z osób jadących samo- 
chodem i tramwajem na szczęście nikt 
m:e poniósł szwanku. 


niach dyrekcję huty „Pawła“ za 
samowolne obniżki względnie za- 
trzymywanie zarobków, 
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zwykłe zajęcie, a m. in. w sieniach 
w pob'iżu drzwi 
zakreślił węglem koło, 

poczem centymetrem zmierzył od- 
ległość od stóp do prawego oka 
każdego z Obecnych. Wyszukał 
też jakiś dywanik na którym czer- 
wolą nitką wyszył ; 

dwa krzyżyki, | 
poczem dywanik ten zawiesił 
otwartych drzwiach. 

Jednemu z uczestn'ków obrzędu 
polecił na dany znak dwa razy wy 
strzelić w owe krzyżyki celem od- 
pędzenia diabła. 

Tak się też stało. N'ejaki Hryć 
Kurczak, stojąc w węgłanem kole, 
usłyszawszy umówione słowa 

strzelił w oznaczone miejsca. 

Gdy po pewnym czasie wyjrza= 
no za wiszący dywanik — znale- 
ziono aeg! 


w 


oblane krwią zwłoki 
Zachariasiewicza i jego żony. 
Czarownik umieścił owe krzyży- 
na wysokości swego oka (152 
m.) į oka swej żony (149 cm.). po- 
GE oboje stanęli za kotarą przy= 


ne 


Tragiczny wypadek pod Tomaszowem 


Pionier z 18 p.p. poniósł śm'eré pod kotami samochodu 


TOMASZÓW, 17.8. — Onegdai na 
szosie, prowadzącej ze Spały do wzi 
Lubochnia pod Tomaszowem, wyda- 
rzył się Śmiertelny wypadek przeie- 
chania samochodem Aleksandra Zawa 
dę. pioniera z 18 p. piechoty, stacjo- 
nowanego w Skierniewicach, pocho- 
dzącego ze wsi Królowa Wola tak. 
iż ten, doznając ciężkiego uszkodze- 
nia tylnej części glow y, poniósł śmierć 
na miejscu. 


| putku został przydz: elony. do Luboch 


Pionier Zawada w dnin wypadku | 


jechał rowerem ze Spały, dokąd przed 
niedawnym czasem z macierzystego 
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nia na odpust i w drodze został na- 
jechany przez samochód osobowy, te 
jestrowany w Łodzt. 

Przyczyna tego fatalnego wypadku 
nie jest dotychczas wyjaśniona. Nie 
ustalono narazie, czy wypadek ten 
spowodowała nieostrożność szofera, 
czy też nieuwaga ofiary wypadku. 

Za szoferem wszczęto energiczne 
poszukiwania, zwłoki zaś zmarłego 
tragiczną Śmiercią pioniera Zawady 
zabezpieczono na miejscu do przyby- 
cią komisji e 


iPod przewróconym autobusem 
dwadzieścia osób rannych 


PIOTRKÓW. 15.8. Nocy dzisiejszej 
szosa, wiodąca z Piotrkowa do Sule- 
jowa, była widownią katastrofy auto- 
busowej. 

Autobus, należący do firmy „Citro- 
en“, utrzymujący stałą komunikację 
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autobusową pomiędzy Łodzią a  Stop- 
n:cą, pod Przygłowem zjechał z szosy 
t wpadl do rowu. gdzie przewrócił się. 
Jeden pasażer, niejaki Abram Leder- 
man z Chmielnika, został ciężko Tati- 
dy, 
siugą, odnieśli lżejsze obrażenia. 


SJ: 


Demonsiracyjne manswry h flerowców 
ma polskiem pograniczu 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Na pograniczu pod Nowemi Repta 
mi na polach obok niemieckiego 
urzędu celnego Friedrichswilie od- 
były sie wczoraj przed południem 
ćwiczenia kilku oddziałów  'sztut- 
mówek hitlerowskich w pełnem u- 
mundurowaniu z ekwipunkiem bo 

. jowym. to znaczy w kompletnem 


| 


uzbrojeniu z maskami gazowemi. 
wiczeniami kierował z konia 
dowódca tego oddziału tak zwany 


* Gruppenfuehter. 


Po odbytych ćwiczeniach, które 


prowadzone byly na samej grani- 


cy. hitlerowcy odmaszerowali w 
kierunku Stolarzowie 


pozostali w liczbie 19 wraz Z ob- 


tułaiąc oczy do krzyżyków nrzez- 
które padły 
śmiertelne strzały. 
Jasnem jest, że spirytysta popeł= 


nit w ten sposób z żoną samobói=« 


siwo, choć formalnym sprawcą 
jest niewimny człowiek. i 
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Sojka na wydem h 


W poczekalni dworca kolejowego 
w Król. Hucie ujęto wczoraj na gorą- 
cym uczynku kradzieży kieszonkowej 
„pracującą* zawodowo Marię Soikę 

z Król. Huty (Wandy 18), która zaię- 
ta była właśnie wyciaganiem portfelu 
z grubszą gotówką z kieszeni drzemią . 


«cego w poczekalni Józefa Szembeka , 


z Siemianowic. Jak się okazało w. 
kieszeni Sojki znalazła się iuż. port 
monetka Szembeka z 44 zł. w. sret 
brze. | 

Łup odebrano, a fachową niewiaste 
poproszono siedzieć. 


3) 36 (—————— 


Piekarze bez nia 


Ubiegłej nocy włamali się nieujęci 
dotąd sprawcy do pracowni piekar- 
skiej Biolika w Król. Hucie (ul. Ligo- 
ty Gómiczej). gdzie skradli na szko- 
dę Prormaoyi a tam czeładników kil- 
ka ubrań i inne części garderoby, wy, 
rządzając stratę na kilkaset złotych» 

Kiedy czeladnicy po ukończeniu pra 
cy zamierzali się przebrać, spostrze- 
gli ku swemu przerażeniu, że zabra” 
no im Może do spodni włącznie i 
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Znów wielka wygrana 


w Ko'ekturze 


W. Kaftal i S-ka 


Kafowice 


W osłałnim dniu ciągnienia IV-ef 
Klasy 27 Loterii padła wielka wygra- 
na Zł. 100:000 na Nr. 107.462. A za:'; 
tem uśmiech Fortuny otacza nadań | 


względami swemi tysiące graczy ulu= 
bionej kołektury Kaftalą. gdzie już ty= 


le milionów Złotych wypłacono, gdzie 
już tyle marzeń o bogactwie stało się 
rzęczywistością. Kwotą wygranej 6- 
statniej dzieli sie 4 szczęśliwych gra- 
czy z Górnego Ślaska. a: mianowicie: 
1 z Katowic, 1 z Małei Dąbrówki i Ii 
z Kalet. Ostatni posiadacz „ówiariki”* 
„AS zdradził swego miejsca zamiesz< 
amia. 
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Wybuch benzyny. 
w autobusie 


Wczoraj rano w pobliżu dworca ko 
lejowego w Chdrzowie złamała się tyl 
na oś: przy autobusie Śląskich Linii, 
kursującym na przestrzeni Król. Tiuta . 
—Katowice. Równocześnie z uszkodze 
niem osi nastąpiła eksplozja zbiornika 
z benzyną. 

Wśród. pasażerów wybachia panika, 
jednakże wszyscy zdołali bez szwai- 
ku płonący wóz opuścić. Autobus Zo- 
stał doszczętnie zniszczony. 
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- jektodawców nie chciał — jakże więc 


- NOWY CZAS Piątek, 18 sierpnia 1933 r. 


Wojska japońskie podjęły znów ofenzywę 


. LONDYN, 17.8. Prasa angielska 
donosi z Pekinu, że woiska japoń 
skie, wspierane przez oddz'ały 
mongolskie, zajęły wczoraj miej- 
scowość Dalainor w mongolskiej 
prowincji Czahar, graniczącej z 
Dżeholem i 
posuwają się w dalszym ciągu 
w kierunku południowo - zachod- 
nim ku murowi chińskiemu. Woj- 
ska chińskie okazują zacięty opór. 
Władze chińskie bezskutecznie 
zwracały uwagę Japonji na ro- 
ERY CEPI ERFAR TOY AASI E 


Wyrok sącu wejennego 
za zdradę 


tajemnic wojskowych 


BUKARESZT, 17. 8. Po dwunastu 
posiedzeniach sąd wojenny skazał. na 
5 lat więzienia Brunona Seleckiego, b. 


przedstawiciela w Se firmy 
Skoda. 

W motywach KA wspomniano 
0 naruszeniu tajemnicy i o przechowy 
waniu bez upóważnienia aktów  woj- 
skowych. 
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Wyspa szczęśliwych 
© Prasa. węgierska  donsi, że dwustu 

woegierskich, bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych, zwróciło się przed 
kilku tygodniami do Rządu Wielkiei 
Brytanii z prośbą o odstąpienie im 
n'ezamieszkałej wyspy- położonej na 
(ceanie Spokoinym. Podanie to zosta 
ło poparte, jakoby, przez rząd wę- 
gerski. Wiadomość ta zainteresuje za 
pewne swoim śmiałym, międzynarodo 
wym pokroiem Zrzeszenia Pracowni- 
ków Umysłowych całego świata. N 
interesuje ona z innego punktu widze- 
nia: wyspa. na której się mieli osie- 
dlić iniciatory projektu, miała być 
coprawda nie zamieszkaał. lecz nie 
miała ona być ustroniem. do którego- 
bv nie docierały wieści -ze świata, 
nawskroś socialnej, w czasach, w któ 
rych się ważą zagadnienia społeczne 
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Á 
gdyż zrywać z tym światem w dobie 
tak wielkiej doniosłości — nikt z pro- | 


dążenie do zupełnego odosobnienia 
miało się pogodzić z ich ciążeniem. so 
„ cialnem?P Oto „duszą Świata”, łączni-- 
kiem z resztą ludzkości miało być dla 
wychodźców radiot Ci- wychodźcy 
chcieli żyć na bezludnei wyspie, ale 
„chcieli też żyć życiem własnego kra- 
ju i wlasnej społeczności. Czyż nie 
jest nowym, iaskrawym dowodem, że 
radio do głębi przeniknęło duszę 
„współczesnego człowieka, że stało się 
sono — nawet dla mizantropów — nie- 
zastąpioną potrzebą duchowa. 


_ Na lolonizacię 
„Apel do obszarników 


BERLIN, 17.8. Narodowi socjaiiści 
_ ogłosili odezwę, nawołującą wielką 
własność ziemską, aby „we własnym 
interesie“ oddała ziemie na ceje ko- 
lonizacyjne. Odezwa wyraża prze- 


konanie, że wielka własność ziemska 
wykaże taką samą ofiarność, jak i po- 


zostałe gałęzie życia- gospodarczego. 


Trzęsienie ziemi 
w stolicy Meksyku 


MEKSYK, 17. 8.” Odczuto tu dziś 
- rano silne wstrząsy podziemne. które 
trwaly kilka sekund. 
Wiele osób w panice wybiegło w 
_. bieliźnie na ulice. w obawie nrzed za- 
„ Waleniem się domów. 


zeim podpisany w dn. 1 czerwca, 
który miał zakończyć walki w pół 
nocnych Chinach. oraz na zmianę 
sytuacji. wywołaną  ustąpieniem 
marszałka Fenga. który - usunął 
się do świątyni. Japonia uzasadnia 
kamipanie tem, że oddziały Fenga 
wykazywały tendencie komuni- 


styczne i były inspirowane przez 


| 
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Moskwę i Kanton. 

Zajęcie prowincji 
znaczenie ; 

dla ochrony prowincji Dżehol 
oraz dróg handlowych przez pu- 
stynię Gobi. Zasługuie na uwagę 
fakt, że Japonia w swoim czasie 
nie określiła ściśle granic zachod- 
nich Dżeholu. 


ma doniosłe 
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Pogwałcenie rozejmu zChinami 


BOSCEETEUTOZTEOOT AE E AA E ROSA AESA E PODZOZZNOWIATWO RES TECEDZZAKIAÓ 


Przenies eni: 


w stan spoczynku 


pracown ków umysłowo chorych 


Ministerstwo spraw  wewnętrz- 
nych w spseialnym okóln:ku do 
podległych mu władz podało treść 
„pisma okólnego miinistra skarbu w. 
Sprawie postępowania przy prze- 
noszeniu w stan spoczynku umy= 
słowo chorych  iunkcionariuszów 
państwowych. 

Przenoszenie w stan spoczynku 
funkcijonariuszów państwowych do 
tkniętych choroba umysłową, a 1e- 
szcze nieubezwłasnowolnionych na 
stępuje na podstawie punktu B. 


«art. 29 ustawy emerytamci bez o- 


bowiązku wyczekrtwania na ubez- 
własnowolnienie. Trwała nizzdol- 
ność do UE i połączona z tem 
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utrata zdolności do pracy zarobko 
wej muszą być stwierdzone przez 
komisie lekarskie pierwszej i dru- 
gisi instancji. > 

"W celu zabezpieczenia . wszyst. 
kich praw. przysługniących w te 
mierze umysłowo choremu, kiero- 
wanie na komisię lekarską 2-ei iin- 
stancji powinno następować z ini- 
ciatywy. samej: władzy. Równocze 
śnie z przeniesieniem w stan Spo- 
czynku władza winna wystąpić do 
sądu z wnioskiem o wyznaczenie 
zastępcy prawnego, do tej chwili 
uposażenie emerytalne może być 
wypłacane osobie, sprawuijącej fak 
tyczną opiekę nad chorym.: 

A ZO TEE 


Cały wagon towarów 
skradli złodzieje kolejowi 


W dniu wczorajszym zakradii się na 
tor kolejowy w pobliżu ekspedycji to- 


'warowej w Chebziu nieuijęci dotąd zio- 


dzieje, którzy korzystając z mroku no 
cy. rozbili stojący tam wagon kolejo- 
wy naładowany różnemi towarami. 
Złodzieje skradli olbrzymi blok bia- 
łego metalu, służącego do wykładania 


m m paw 
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łożysk, 150-kilogramowy worek kawy. 
różne drugi, kilka beczek farb, większą 
iość szczotek, oraz skrzynię zawiera- 
lącą części maszynowe. 

Z tym olbrzymim łupem. nie wiadomo 
w laki sposób. uszli przez nikogo pje- 
zauważen:. 


W pogoni za dreżyzną 
Amerykanie niszczą swe zb'ocry 


WASZYNGTON, 17.8. — Kierow 
nik organizacii kredytu dla farme 
rów oświadczył, iż za zgodą pre- 
zydenta Roosevelta, producentom 
bawełny zostanie wypłacona 110 
milionów: dolarów. a producen- 


| 
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tom“ zboża 90 milionów za zmniej 
szenie produkcii. 

Płantatorzy bawełny ARSZEZYĆ 
mają 25—-50- procent - Swyć ch zbio- 
TÓW. > 5 


Entuzjazm w ABA. 
po powrocie śmiałych lotników 


PARYŻ, 17. 8. Lotnicy transatlan- 
tyccy Rossi i Codos opuścili. dziś 
Lyon i udali się do Paryża. 

Na przyjęcie zwycięskich lotników 
wystartowała eskadra siedem samolo- 
tów. Rossi i Codos o godz. 18 i pół 
opuścili się na lotnisko w Le Bour- 


get, gdzie oczekiwały ich olbrzymie 
tłumy. Premier  Waladier wygłosił 
przemówienie, poczem w towarzystwie 


` ministra lotnictwa lotnicy udali się do 


| 


ratusza ; paryskiego, gdzie zwycięskim 
lotnikom wręczono wielkie złote me- 
dale. 


Defraudant z kliniki un: wersyteckiej 
finansował tabrykę fałszywych monet- 


KRAKÓW, 17. 8. W dniu dzisiej- 
szym ujawniono w Krakowie sensacyj 


wą aferę korupcyjną, Której terenem 
-byla klinika Uniwersytetu  Jagielloń: 
skiego. ć s 

Na polecenie prokuratora, areszto- 


wany został sekretarz - -komisii klinicz 


nej, Władysław - "Budzisz, pod zarzu- 
tem dopuszezenias siç. pia  defrau- 
dacyj. 

Władze policyjne NRA Bić 
dzisza już od dłuższego czasu. Jak 
sie okazuje, zdefraudował on znacz- 
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"mio w towarzystwie pewnego 


"niem za 
mieszkaniu Budzisza znaleziono stóp 
srebrny, przeznaczońy do 
monet. 
pornograficzne francuskie i- niemieckie. 


ne sumy z kasy klinicznej. 
się on do zdefraudowania kwoty 20000 
złotych. 

Na jaki cel pieniądze te wydał, do- 
tychczas nie wyjaśniono. Faktem jest 
jednak, że Budzisz przebywał ostat- 
j osobni- 
ka, karanego już długoletniem więzie-. 
"fałszerstwo pieniedzy. W 


fabrykacji 


Ponadto znaleziono albumy 


x 


Przyznał. 


| 


124.85. Holandja 361.05. Londyn 29 
“Oslo 149.25 Paryż 35.03, 
"172.9, Włochy 47.05. 


Nr. zai, 


W łodzi żaglowej 


przez ocean Spokojny 


PARYŻ, 17. 8. Znany samotny pod- 
różnik żeglarz, Francuz Alain Ger- 
banit przybył wczoraj na swej ładzi 
żaglowej z Tahiti dv Coron na wys- 


pach Galapagos na oceanie  Spokoj- 
nym. : 
Jest to już druga zrzędu podróż 


dookoła Świata tego Śmiałego żeglarza. 


50 ofiar ulewy 

w stolicy Jamajki 

KINGSTON (Jamajka) 17. 8. Dziś. 
tad ranem cała wyspa została nawie- 
dzona. przez silną ulewę, wskutek wtó- 
rej zginęło około 50 osób w mieście 


Kingston i najbliższej okolicy. Straty, 
materialne są bardzo wysokie. 


Skarga zza kraf 

więziennych © 
przeciw chrońcy kryminalisty 
oraz... pani Bachrach 


Wiceprokurator rejonowy zajął Się 
zbadaniem sensacyjnych szczegółów: 
zawartych w Skardze, siedzącego W 
więzieniu Józefa Sala przeciwko 
obrońcy jego, znanemu adwokatowi a 
w dalszym ciągu przeciwko żonie Da 
niela Bachracha. 

Sal zarzuca obrońcy swemu samo- - 
wolne rozporządzenie się kwotą 
10.000 zł, które z jego polecenia zain 
neczna i ciepła o zachmurzeniu wzra= 
stającem ze skłonnością do burz.. Sła= 
o to, że wzięła jakoby od trzeciej Oso 
by biżuterię żony Sala, ogólnej waf- 
tości 40.000 zł., którą następnie zasta 
wila w lombardzie. O ile dane Za- 
warte w skardze Sala okażą się praw 
dziwe, byłoby nie powszednią sensa- 
cią z uwagi na nazwiska osób. Wy- 
menionych w oskarżeniu. 

Wczoraj prokurator przestróhiwał 
Salową i Bachrachowa, w dniu: zaś 
dzisiejszym zbadany zostanie obroń- 
ca- Sala. : 


$zmobó stwo bankruta 
właścicieia cuśierni 
TOMASZÓW MAZ. 1. 8. Dz: siaj 0- 


debrał sobie życie przez powieszenie 
właściciel! cukierni „Paryżanka”*, Ot 


ton Zajdler, przybyły przed kilkoma = 


miesiącami ze Zgierza. 5 
- Przyczyną samobójstwa być krytycz 
ny stan finansowy denata. 
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W eści g ełdowe 
Dolar 6.55 


Na prywatnym rynku 
— hez zmian. 

Bank Polski nie zmienił ceny, pla- 
conei za dolary, t. i. 6.55 przy oblicze= 
niu międzynarodowe, c 1 gr. wyż- 
szem, t. j. 6.69. 

Złoto i iunt angielski gadal tanieją. 

BANKNOTY 

Dol. St Zjedn. 6.66, marka niem. 
2.11.25. czerwoniec 0.93. 

PAPIERY LOKACYJNE siis 

3 proc, poż. bud. 39.25, Dolarówka 
50. 5 pr. poż. konw. 48, 10 pr. poż. kol. 
103.5, 5 pr. poż. kol. 42.5, 6 pr poź, dol. 
60.5, 7 pr. poż. stab, 52, 4 pr. poź. inw. 
104.5, (serje 110), Dillon 70.25, Śląsk 


dołerowymi 


"47.5, Mag'strat 43.88, 7 RE LZZ, dol. 


41. 4 i pół pr. LZZ. 43. 6 pr. obl. m, 

W. 1926 r. 8 i 9 em. 38.5. 5 pr LZ. m. 

W. 56, 8 pr. LZ. m. W. 44.5. 8 pr. LZ. 

Częstochowy. 40.25. 8 pr. LZ, Łodzi 41. 
„DEWIZY 

Berlin 213.25. Gdańsk 173.75, Belma, 


Szwajcaria 
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Rohn 
w roli poszkodowanego 


Odwiedzający zazwyczaj policię w 
charakterze "przymusowego ' klienta 
Gerhard Rohn z Król. Huty (Bogdaina 
18) ziawił się wczoraj 'w komisarja- 
cie policii ku zdziwieniu funkcionariu 
szów w charakterze poszkodowanego. 

Rohn zeznał mianowicie  słaniając 
się na nogach, iż kiedy bawił wieczo 
rem w Haidukach wział udział w któ 
rejiś z miejscowych resłauracyi u- 
dział w wielkiej krwawei bójce, któ- 
ra fatalnie się dlań skończyła. Rohn 
został bowiem ciężko pobity iakimś 
tępeme narzędziem i nożami, odnosząc 
szereg niebezpiecznych ran i ulega- 
iac pęknięciu czaszki. - 

Odstawiono go natychmiast do Szpi 
tala miejskiego, gdzie Roln wyczer- 
pany upływem krwi pozostał na ku- 


racii. 
0 


Wyszedł zegarek 


Wczoraj popołudniu skradziono Ry- 
szardowi Karwatowi z Król. -Huty 
(Fiaiducka 17) z zamkniętego mieszka 
nia złoty zegarek z łańcuszkiem, wi- 
szący na Ścianie, przedstawiający war 
tość kilkuset złotych. O kradzież tę 
podejrzewa p. Karwat jednego z że- 
braków, który-stale „pracuje“ w tym 
reionie. 

Podejrzenia te sprawdza policia. 


E T 


Świeżo opuścił prase drukarska oka 


zały co do obietości i bogaty pod 
względem "materiału redakcyinego ze 
szyt 3—6 czasopisma „Hutnik“, wy- 


dawanego przez polskie organizacje 
hutnicze. Na treść zeszytu składają się 
w dziale technicznym nastepujące ar 
tykuły:  'K. Łowiński, „Temperatura 
walcowania i wpływ walcowania na 
własności fizyczne stali“, K. Radźwic 
ki, „Klasyfikacia złomu oraz normali- 
zacia wsadu i topu pieca martinow- 
skiego, K. Rosner, „Zasady. działa- 
nia pieców indukcyinych bezrdzenio- 
wych“, A. E. Sierzputowski i E. Wol- 
niewicz, „O błędach pomiaru tempera- 
tury termoparą, spowodowanych zmia 
ną temperatury zimnych spoień i spo- 
sobach ich wyrównania... B. Chudzyń- 
ski, „Technika spałania gazu w prze- 
myśle”, A. Wójcik, „Utwardzanie: ma- 
gnetyczne i hipoteza rezonansu siatki 
przestrzennej“, H. Wdowiszewski, „O 
najnowszej metodzie oddzielania i po- 
chłaniania wodoru*. W dziale gospo- 
darczym poza obszetnem sprawozda- 
niem z działalności hut żelaznych w 


marcu, kwietniu, maju i czerwcu 1933 
r. znajdujemy następuiące artvkuły: 
B. Grodzięecki, „Z zagadnień  bieżą- 


cych*, A. W. Kwieciński, „Koszty wła 
sne a robocizna”, J. Ignaszewski, „Ro- 
Ja żelaza w zatargu iapońsko-chiń- 
skim“. 
Przegląd zagranicznych wydawnictw 
- technicznych, nowych patentów udzie. 
lonych przez Urzad Patentowy R. P., 
szczegółowa statystyka hutnictwa pol 
skiego, kronika oraz dział nowych 
książek donełniają . całości wspomiia- 
nego zeszytu. 
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RADIO 


KATOWICE, Sobota 19 SETON | 1053 
7.00: „Kiedy. ranne « wstają zorze“ 
2.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05 — 13.00: Muzyka (płyty) w przer 
wach komunikaty, 14.55 — 15.35: Mu- 
zyka (płyty), w przerwie Komunikaty 
gospodarcze. 15.35: Audycja dla dzieci: 
16.00: Audycja dla chorych. 16.30: Od- 
czyt. 16.50: Muzyka. 17.00: Odczyt z 
Warszawy. 17.15: Koncert solistów. 
18.15: „Jak pracują nasi sąsiedzi i po- 
byatymcy*. 18.35: Koncert kameralny: z 
Warszawy. 19.10: „Człowiek i liczba”. 
19.25: Rozmaitości, 19.40: Kwadrans li 
teracki. 20.00: Muzyka lekka. - 21.30: 
Muzyka polska, 22.00 — 24.00: Muzyka 
taneczna, w przerwach Wiadomości 
Sportowe. meteorologiczne oraz dia 


"członków Polskiei Ekspedycji Polarnej, 


j 


NOWY CZAS Piatek, 18 sierpnia 1933 r. 


|Tak wygląda Kultura n' emiecka! 
Polscy urzędnicy obrzuceni wapnem 


Wczoraj popołudniu: przejeżdżali do 
służby na dworcu koleiowym w By- 
tomiou pociągiem osobowym na linii 
Tarnowskie Góry—Bytom polscy u- 
rzędnicy graniczni, starszy dozorca 
celny Szkupik, Buchaiski i rewidentka 
celna Franciszka Zimna. Tróika ta, 
siedząc przy otwartem oknie w prze 
dziale trzeciei klasy została na przy- 
stanku- Karb (niem. Karf) pod Byto- 
miem obrzicona rzadkiem wapnem 
przez prącującego tam przy stawidle 
pracownika -koleiowego, murarza. 
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Urzędnicy polscy po przybyciu na 
stacię w Bytomiu zrobili natychmiast 
doniesienie do niemieckiei policii kole 
jowej, która w towarzystwie iednego 
z obrzuconych wapnem wyiechała na 
mieisce w celu przeprowadzenia do- 
chodzeń. 

Zaznaczyć należy, że obrzucenie to 
było świadome, bowiem robotnik ten 


przyglądał się przez chwilę, kto sie- 


dzi w wagonie, a po przekonaniu się, 
iż poza polskimi urzędnikami niema 
tam nikogo, rzucił na urzędników do 
przedziału większą ilość wapa, 


Krwawy pośc s za rabusiam. 
Oraj bracia -bandyci uieci 


Z Bielska donoszą: _Dzisieiszei no- 
cy około godz. l-ej dokonano włama- 
nia do sklepu Samuela Leidera przy 
ul. Wyspiańskiego, gdzie ł%»em spraw 
ców, których było dwóch. padła więk 
e ilość towarów kolonialnych i wód 

i. Kiedy rabusie wychodzili już z łu- 
pem, zostali zauważeni przez patrolu- 
-jących tam funkcjonariuszów policji. 


którzy rzucili się za rabusiami w po- 


ścię. 

W czasie ucieczki Obaj złodzieje za 
częli się gęsto ostrzeliwać. co zmusi- 
ło posterunkowych do zrobienia użyt- 
ku z broni, iednak bez widocznego 
skutku. 

Dopiero przy: strzelnicy zdołął do- 
paść posterunkowy Woźniak jednego 
ze złodziejów w chwili, kiedy przecho 


Pioruny 


w powiec e 


Z Rybnika donoszą: W czasie wczo- 


rejszej byrzy, jaka przeszła nad powa 


tem rybnickim wybuchło kilka poża= 
rów skutkiem uderzenia piorunów, a 
między jnnemi w - Krotoszowicach, 
gdzie spłonęła doszczętnie wypelniona 
zbiorami i maszynami olbrzymia sto- 


doła Roberta Barciocha, pawilon kapie 


"> 


dził przez parkan. Złodzieiem tym o- 
kazał się 28-letni Franciszek Paiąk z 
Komorowie. Znaleziono przy nim pęk 
wytrychów i kluczy oraz browning z 
naładowanym świeżo sześcioma ZKU 
mi magazynkiem. 

Okazało się, iż Peiąk miał ucieczkę 
utrudnioną, ponieważ został postrzelo- 
ny przez swego towarzysza w lewą- 
rękę poniżei łokcia, Paiąka odstawio- 
no do szpitala. Przy łóżku iego czuwa 
policia. 

Za wspólnikiem jego, którym okazał 
się 19-letni Władysław, zarządzono po 
ścig i ujęto go w chwili, gdy szukał 
schronienia w mieszkaniu swei matki. 

Obu aresztawanvm erozi sad doraź- 
ny. 


i pożary 
rybnickim 
jowy Stadionu w Rybniku, gdzie 


przez ogień zniszczone zostały ubrania 
i kostiumy znajdujące się w zardero- 


"bie, dalej w Rogowie gdzie od uderze- 


nia pioruna spłonął budynek towarzy- 
stwa parcelacyjnego „Ślązak* oraz bu 
dyrek Pawła Woitali. i 

Szkody są bardzo duże 


SPORT 


WIELKI MECZ PŁYWAKÓW 


W sobotę i niedzielę dn. 26 i 27 b. 
m. odbędzie się na stadjonie pływac- 


kim Legii doroczny mecz z Czechosło- 


wacią. Po mistrzostwach Polski nasza 
'reprezentacia została ustalona prowi- 
zorycznie, możliwe są jednak jeszcze 
poważne zmiany, ieśli up zdecyduje 
się na start na 100 mtr. na wznak No- 
wakówna. 

Skład ten brzmi następująco: pano- 
wie 100 i 400 m dow. — Bocheński. 
Karliczek; 200 m. klas. —Szraibman JI- 
Kępiński lub Kaputek (Polak startować 
nie może jako obywatel czeski): 100 
m. na wznak — Karlczek., Machow= 
ski; 3x100 m. zmien. — Karliczek. Ka- 
putek. Bocheński: 4x200 m. — Karli- 
czek» Roupert. | "Szraibman l  Boelień- 
ski: wieża — Ziaja. Remiszewski; tram 
polina Breguła, Pietrzykowski 
(Maerz startować nie może). 


Panie: 100 m. dow. — Kratochwilów- 
na i Arndtówna: 400 m. dow. Kra- 
tochwilówna, Chomiakówna: 200 m. 
klas. Fritschówna. Chomiakówna; 
100 m. na wznak — Szczerbówna. Mo- 
rawska; skok; — Klanzówna i Kokali- 


Kowalewska: 3x100 m. zmien. —Szczer - 


bówna, Fritschówna. Kratochwilówna; 
4x100- m. —= Arndtówna. Szczerbówna. 
Morawska. Kratochwilówna. 
Waterpolo: Wyznaczeni zostali na- 
razie tylko czterei gracze, a mianowi- 
cie. Porański Karliczek. Bocheński i 
Riterman. Reszta składu uzupełniona 


będzie z nast: zawodników: Scholz. Ro 
ter, Kratochwila. Trytko Schwaen., Ma 
kowski, Matysiak. 

Czy mecz ten możemy wygrać? Te- 
oretycznie nie, praktyczne tak. Dlate- 
go nie że Czechosłowacia jest potęgą 
pływacka Europy i ma za sobą już 
cztery zwycięstwa nad Polską (w ro- 
ku 1927 -— 242 pkt. Polska — 94 pkt.; 
rok 1928 =- 277 pkt.. Polska—128 pkt.; 
rók 1929 Czesi — 232 pkt: Polska — 
181 pkt; rok 1930 Czesi — 63 pkt, 
'Polska 39. pkt.). Raz jeden udało się 
nam pokonać Czechów. ale zlekcewa- 
żyli nas oni wówczas j przysłali skład 
rezerwowy EE 

Tym razem iednak dzięki Bocheń- 
skiemu j  Karliczkowi siły: są niemal 
równe w konkurencjach panów ustę- 
puiemy natomiast w pływaniu pań % 
waterpolo. Ale kto wie, czy wyśrubo- 
wana na. mistrzostwach forma Cze- 
szek, nie stopnieie w Warszawie do 
poziomu. który nie bedzie zbyt groźny 
dla naszych płvwaczek. wówczas zwy 
ciestwo nasze będzie kwestią otwartą. 
NIEPOWODZENIE NA MISTRZO- 

STWACH KOLARSKICH. - 

W poniedziałek startował w Paryżu 
na kolarskich mistrzostwach świata 
emigrant polski Fandryś. Mimo trzech 
defektów trzymał on sie dzielnie w 
czołowej grupie, w połowie jednak wy” 
ścigu został popchnięty przez kolarza 
belgijskiego j tak poważnie kotuzjowa- 
ny przy upadku, że musiał sie wwro- 
fać zwyścieb. 0-28 


— — 


* Drożdże płyną 


Wizoraj - popołudniu: Aizytzyane 
straż graniczna w Szarlęlu Józefa Bla 
zego z Roicy pod Radzionkowem, 
przy którym znaleziono 16 kg. mączki 
kokosowej, 17 kg. drożdży, 10 kg. po- 


' marańcz oraz 2 kg. sardynek. Wspól- 


| 
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nik jego, posiadający również -jakiś 
zapas towarów niestety zbiegł. 

Za uciekającym oddano kilka strza- 
lów, które jednakże pozostały beż: re- 
zultątu. 

* 


W tym samym punkcie przytrzyma 
no wieczorem Wiktora Bacika. 
go z. notorycznych przemytników, 
mieszkańca Kozłowei Góry. 
skonfiskowano 50 kg. drożdży + 20 kg- 
pomarańcz. 3 

3 


Na pasie granicznym przy miejsco» 
wości Buchacz znaleziono ubiegłej no 
cy porzucone przez uciekaiących prze 
mytników 15 kg. drożdży, 1 maszyn- 
kę do krajania chleba. 1 maszynke do 
mielenia kawy oraz 1 maszynkę z pre 
cyzyinym urządzeniem do- napedu spi 
rytusowego. 

* 


Julianowi Salomonowi z Czeladzi 
odebrano wczorai popołudniu 46 -zapal 
niczek. 
oraz 1 kg. Maggi w płynie, zaś Wile 


helmowi Tomaili z Michałkowie ode 


brano 2 kg. Maggi, 15 kg. ua 
oraz 13 kg.. bananów. 5 


Lekkomyślny p. Chaskiel 


Wczoraj popołudniu włamali się nie 
uięci dotąd sprawcy do 
Chaskiela 
(3 Maia 14), 


Sztypeła w Król. Hucie 
gdzie okradli przechowy, 


wane w szalie 1.200 złotych gotówką 
poczem znikli bez śladu. f 

W związku z tą kradzieża areszto=* 
przeciw 
sie nodeirzenia, 


wano dwie osoby, 
kieruia 


którym 


PŁYN -PRZY-POCENIU: PACH IR 
PROSZEK- PRZY:POCENIUFI 
usuwa POT: NIEMIŁNJEGO OÑ 


- JUZPO-PIERWSZEM:JEGO'UŻY! Ń 
Ldb. Chem. DINO ANarZZAWA 


l qotoszenia D R g dzieki: 


Drobne za słowo 15 gr, poSzu= 
| kuiacv pracy 5 gr. wolne posa= 
dv — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa= 
niu agentów na prowizie. Abonen= 
Ci maia prawo do iednezo o?łosze- 
via miesiecznie — beznłatnie. 


SOLIDNE przedsiębiorstwo przemysło 


we poszukuje od zaraz kilka Pań îi- 


Panów, jnteligentnych, wymownych, 
dobrze- prezentujących się. do pracy 
propagandowej na terenie Woj. Śląs- 
kiego oraz 4 pracowników zewnętrze 
uych do obsługi i inkasa, z kaucią 


względnie z zabezpieczeniem. Zgłosze- 


nia bez Oryginalnych świadectw do 
Administracji pod „E. 0.“ 


BACZNOŚĆ PANIE! Wszelkie dolegii 
wości natury dyskretnei oraz upławy 
lecze i usuwam. Równie, skuteczny W 
chorobach żołądka nerek i in. Posiae 
dam liczne. podziekowania. Stawiar- 
Ski, homeopata. Ochojec. Wolności 38. 


Godz. przyj. od 14—19. W niedz. i świe 


WPISY DO INSTYTUTU MUZYCZ- 
NEGO W KATOWICACH. UL. FE- 


ATRALNA 7. i w BIELSKU, « PŁAC > 


SMOLKI 4 (Dyrekcia Stefan M Stoiń- 
ski) rozpoczną się dnia 18 b. m, Ucz- 


nów przviimuie sie do klas wszyst 
kich - instrumentów smyczkowych. 
dątych, fortepianu, śpiewńi. organów 


oraz klas teoretycznych Dzieci urzęd 
ników państwowych į komunalnych 
maią - zniżki, pozatem uczniowie ko- 
rzystaią z ulg koncertowych oraz za= 
miejscowi ze zniżek kolejowych. Na- 
uka rozpoczyna sie dnia 1 września 
FOO 


jedne- 


któremu - 


300 kamieni do zapalniczek ; 


mieszkania ` 


Shb 


"Tajemnice toru wyścigowego 


SIOSTRZA 


L To w Warszawie nauczyłeś się tego? 
_— W Warszawie... . 
` U was w Warszawie dużo ludzi? 


_— Dużo. 
= I tramwaje podobno... konie je cią- 

gą... 

- — Już dawno nie ciągną, teraz elek- 

tryczne. 


|. — Elekstryka? Co mówisz? 

| Matrasz zaczął niepytany opowiadać 0 
(Warszawie i jej powabach. 

; -Gdy zaczął opisywać ruch wieczorny, 
gwar, szum samochodów. blask neonów— 
Czerepowi aż oczy na wierzch wyłaziły. 
4 — I poco ty do lasu przyjechał? 

t — Tak sobie... 
| — Tak sobie do lasu? A tv żonaty? 

— Nie, tylko siostrę mam. 

,  Matrasz musiał znów opowiadać 0 sið- 
strze, o wyścigach, o wszystkiem, co mo- 
gło zainteresować Czerepa. 

( Olbrzym leżał na ziemi, zamieniony W. 
słuch. 

Li Wreszcie zapytał: 

^ — A pewno takie zegarki, jak ty wszy- 
'scy noszą w Warszawie? f 
; Matrasz z niepokojem stwierdzil, że 
myśl o zegarku nie wychodzi z głowy 
smolarza. ; 

, — Prawie wszyscy, a co drugi napew- 
NO... ; 

‘$ — Co mówisz? Nie może to być? 

_ Poleżał jeszcze trochę i spytał: 

(.— Która godzina? 

— Druga. > 

A — Czas mnie do roboty... Jutro wezmę 
cię ze sobą ua smolarnie. A dziś wracam, 
jak słoneczko zgaśnie, która to bedzie go- 


— No patrzcie, ósma, nawet nie wie- 
działem, że tak późno słońce zachodzi. Ko- 
lacji nie gotuj, ia przyniosę mleka — rzekł 
już zdala i zniknął Naa drzew. 


J Rozpacz Neli, spowodowana nagłem 
'tniknięciem brata z Warszawy nie miała 
granic. Oczywiście, zmyślona przez niego 
historyjka, że wyjeżdża po konie dla staj- 
ni pana Orłowskiego, zaraz na drugi 
dzień okazała się nieprawdziwą, bowiem 
gazety rozpisały się szeroko o schwytaniu 
Rity von Deloff, Kosmali i Matrasza na 
gorącym uczynku przestępstwa wyścigo- 
Wego. ty 
„, Wiadomość ta poraziła Nelę, jak piorun. 
W żaden sposób nie chciała uwierzyć w 
winę. brata i do oczu skakała wszystkim, 
* którzy coś złego na jej brata powiedzieć 
chcieli. A takich nie brakło. Nawet sąsiedzi 
z kamienicy na Puławskiej, którzy zawsze 
tak roztkliwiali się nad Matraszem. w cza- 
sie, gdy był on chłubą toru warszawskie- 
go — teraz przy każdej sposobności wie- 
- szali psy na nim, litując się jednocześnie 
nad Nela. którą „ten zbój* zostawił samot- 
" ną na świecie. uciekając gdzieś w Świat ze 
swoją „lafiryndą”. i 

Nela nie chciała litości nad sobą, kupio- 
nej za cenę obelg, rzucanych na brata. Nie 
spodziewała się tylko, jaki skutek wywoła 
to upominanie się za bratem. á 

— Pewnie iona taka sama, kiedy tak za 
bratem stronę trzyma... KARS 

Co dziwniejsze, plotkarki zaczęły do- 
wiadywać się, skąd to Nela czerpie źródła 
utrzymania. 

— Moja pani, przecież z tego dłubanią 
koło paliców, nikt się nie utrzyma. Komor- 
nego nie zapłaci... tylko wiadomo, takie. to. 

już zawsze tak... i ona pewnie nie lepsza. 


t 


Piatek, 1o sierpnia 1953 r. 


Fred, narzeczony Neli, także dostał się 
na języki plotkarek. 

— Wiadomo, że on ją utrzymuje, nie- 
darmo przecież siedzi u niej po całych 
wieczorach, do późna w noc. Ładny chło- 
pak jest, baby znoszą mu forsę za targa- 
nie włosów, io i może mieć sobie kochan- 

Takie gadanie na schodach. w maglu i w 
wolnych chwilach na bazarze nie mogło 
mie dojść ucha Neli. 

Początkowo miała żal do brata, jak 
mógł narazić ją na te wściekłe języki, ale 
zaraz potem widziała go w myślach, jak 
ucieka po wertepach, czai się po kryjów- 
kach przed policją, która następuje mu na 
pięty. z 

— A przecież on nic nie winien — tło- 
maczyła sobie — przecież jeżeli nawet po- 
pełnił coś złego, to nie jego myśl w tem 
była — on działał z nakazu uczucia miło- 
Ści, które rozpętała w nim ta... 

Nela nie mogła znaleźć dość dosadnego 
określenia dla Rity, którei nienawidziła 
całą duszą. 

Policja parę razy przychodziła do ich 
mieszkania, przetrząsała każdy kąt. Za- 
brali jakieś papiery, znalezione w szufla- 


"dzie „zbiegłego przestępcy”, a potem Nelę 


wzywano wielokrotnie do Sądu, gdzie sę- 
dzia śledczy kazał jej szczegółowo opo- 
wiadać całe dzieje ich życia, niczego nie 
opuszczając, aż do ostatnich dni. Nela 0- 
pewiadała szczerze wszystko. Robiło jei 
opowiadanie dobre wrażenie. Gdy w ©6po- 
wiadaniach swych dochodziła do okresu 
poznania się Rity z bratem, płonęła obu- 
rzeniem i nawet w obliczu sędziego nie 
mogła się powstrzymać, ażeby mod jej 
adresem nie rzucić słów gniewu i żalu. 

Sędzia notował sobie wszystko i kazał 
coraz częściej przychodzić do siebie. 
Wkrótce miał już pełny obraz obłąkanej 
miłości Matrasza do właścicielki stajni i 
wyrobił sobie należyty pogląd na sprawę. 
Wówczas napisał obszerny protokół, 
przeczytał go Neli i 
stwierdzić jego wiarygodność. — - 

Gdy drżącą ręką złożyła podpis — sę- 
dzia, podając jej rękę, powiedział:  ' 


- — Widzę, że brat pani był stale ślepem 
narzędziem w ręku tej pani, w tym jednak 


wypadku nie widzę podstawy do obeimo- 
wania go akiem oskarżenia. Oczywiście, 
mówię te pani prywatnie, jego nocna o- 
becność w stajni — jest zrozumiała i wy- 
tłomaczona wczesnemi galopami, wówczas 
nie widziano go bezpośrednio przy -koniu, 
tak, jak tamtych. Gdyby nie był uciekał, 
cała sprawa byłaby już zakończona. 

Nela ręce składała do sędziego. Ten su- 


rowy człowiek o stalowych oczach, zimno - 
patrzących z za okularów wydał się jej 


teraz bliskim i oddanym przyjacielem. © 

Powróciwszy dnia pewnego od niego Z 
gabinetu zastała w domu depeszę — 
pierwszy znak od zaginionego brata. Nim 
otworzyła błankiet. serce waliło jei jak 
młotem. przeczuwała naigorsze wieści. 
Jakże się jednak ucieszvła, że depesza za- 
wierała znak. życią od braja, potwierdze- 
nie, że żyje i myśli o niej. 

Z cennym dła niej papierem natychmiast 


pojechała do sędziego. W przedpokoju o0- 


mal nie zwymyślała woźnego, który bro- 
nit jej wstępu, tłumacząc. że sędzia . jest 
zajęty. Kłótnia była tak głośna. że sędzia 
uchylił drzwi i wyszedł do poczekalni. 

— Panie sędzio, panie sędzio — wołała 
Nela — wreszcie mam wiadomość, od bra- 
ta, . ; 


NA MIŁOŚC 


kazał podpisem ` 


„na tyle wyrachowanym przestępcą. 


Sędzia natychmiast zaprosił ją do gabi- 
netu i zaczął studjować depeszę. sy 

— Dobrze, że się odezwał — rzekł — 
depesza nadana jest z Siedlec — wiadomo 
więc chociaż, gdzie on się znajduje — o ile 
naturalnie nie wysłał depeszy dla zmyle- 
nia śladów. Nie sądzę jednak. Nie jest -on 
Do- 
brze... zaraz skomunikuię się z policją — 
aby spowodowano w Siedlcach śledztwo 
i poszukiwania brata pani. Mogę panią u- 
pewnić, że wkrótce znajdziemy go, będzie 
pani miała spokój, gdy będzie pani miała, 
go bliżej — gdzieś na Pawiaku czy w Mo- 
kotowie. 

r — W więzieniu? — zdziwiła sie Nela. 

Już zaczęła żałować, że pokazała sę- 
dziemu depeszę. A 

Ten jednak rozchmurzył twarz. 

— No naturalnie, że do wyjaśnienia 
sprawy musimy go zatrzymać w areszcie. 
Trudno, żebyśmy przestępców z honora- 
mi odprowadzali do domów — ale mam 
wrażenie, że nieporozumienie prędko się 
wyjaśni i wszystko będzie dobrze... 

Znów uspokojona poszła do domu. 

Jedyni ludzie którzy nie wierzyli w Wi- 
nę jej brata — byli sąsiedzi Peterkowie. 

Stary Peterek wreszcie wylazł z łóżka 
po kilkumiesięcznej giorobie i tak się do- 
brze zdarzyło, że zaraz dostał robotę przy 
wykończaniu wnętrza gmachu „drapaczą 
nieba“ na Placu Napoleona. Całej rodzinie 
zaraz zrobiło się lżej i Kostuś. który mu- 
siał z gazetami latać od Świtu do nocy, że- 
by utrzymać rodzinę — mógł teraz sobie 
pofolgować. Całe dnie spędzał on teraz z 
myślą o Matraszu i roił w głowie marze- 
nia, ażeby zostać detektywem i odnaleźć 
brata panny Nelusi, w którą patrzał, jak 
w obraz. 

W gazecie zaczytywał się w opisach 
różnego rodzaju ucieczek i porwań. 

Kiedyś aż dech w piersiach mu zaparło. 
Przeczytał w gazecie tytuł: „Tajemnicze 
zaginięcie Lody Halamy“. - RZA 

Czytał, jak ta artystka zniknęła nagle 
bez śladu z Warszawy i cała policia stanę- 


"ła na nogi ażeby ią odneh:źć. Przeczytał 


Kostuś uważnie wszystkie wieści i zwła- 
Szcza do głowy wlazł mu jeden szczegół. 
Rodzina Halamy zwróciła się do pewnego 
jasnowidza inż. Ossowieckiego, aby wska- 
zał miejsce pobytu Halamy. 

— Dlaczego nie można iść do tego pana 
inżyniera, zapytać go. gdzie jest brat pani, 
panno Nelusiu — mówił do niej, gdy z ra- 
dosnym telegramem przyszła do nich do 
mieszkania. i 

— Nie pleć głupstw, mój Kostusiu. Prze- 
cież taki pan inżynier zadarmo ci tego nie 
zrobi — a skąd weźmiesz pieniędzy, takie 
rzeczy dostępne są tylko dła ludzi boga- 
tych... 

Kostuś kręcił głową i myśl. żeby odwie- 
dzić inżyniera Ossowieckiego i zapytać 
go, gdzie znaiduje się Matrasz. nie dawała 
mu spokoju. Nie spał prawie całą noc — a 
wczesnym rankiem pobiegł do Neli. Ubie- 
rała sie dopiero i musiał czekać jakiś czas. 

— Niech mi paniusia Nelusia da jakąś 
rzecz bratą — ale taką, którą nosił ostat- 
nio i to często. 

— Poco ei to potrzebne? 

— Póidę do tego inżyniera. musi mi po- 
wiedzieć. gdzie jest pani brat. 

Nela szukała w rzeczach brata. Wresz- 
cie znalazła. Była to chusteczka. którą no- 
sił w kieszonce marynarki — a Ostatnio, 
przed pójściem w Świat wyiął ją i zosta- 

wik Dalszy ciąg jutro. 


iia 


Nr. 227 


Do najpiękniejszych majątków 
ziemskich: na Wiłeńszczyźnieę, na- 
'eżą dobra Holszany w powiecie 
oszmiańsk m. Jest to majętność pra 
stara, stanowiąca ongiś własność 
litewsk'eh książąt Holszańskich, ra 
du wietkizgo, gdyż jedna z Fiolszań 
skich, Zofia. "zaślubiła w roku 1422 

króla Władysława Jaziełię, 

Przez różne  koligacie małżeń- 
skie, Fołszany stanow! iły następ- 
nie własność rodziny Żabów, aż 
wreszcie przeszły do rąk Korsa- 
ków i pozostawały przy niei aż do 
czasów powstańczych, t. i do ro- 
kit 1366. 

W tym to roku żyła w Holsza- 
mach samotna dziedziczka majątku. 
Olimpia z Żabów Korsakowa, któ- 
rej męża Rosjan e aresztowań i wy 
wieźli za pomoc udzielaną po- 
wstańcom, syna zaś, Józefa, 
rozstrzelali z wyroku sądu polo- 

wego. 

Głównym sprawcą tych nie- 
Szczęść  dziedztczki hołszańskiej 
był sędzia pokoju. carski sowiet- 
nik Wasniew Garbaniow, wsław:0 


Dziś: Agapita. 
(Jutro: Jutjusza. 


SŁONCE 


Wschód st. g. 4.23 
Zachód sł. g. 6.57. 


Wschód ks. g. 12. 
Zachód ks. g. 6.01. 


18 


Sierpień 1923 


NOWY CZAS Piątek. 18 sierpnia 1933 r. 


Jak carski sowietnik nabył 


wspaniałe dobra polskie na Wileńszczyźnie 


ny jako jeden z naizacieklejszych 
c'em'ężycie't Wolskaści w Garba- | 
niow, zakwaterowawszy się w 
Holszanach, „zapragnął za wszelką 
icenę posiąść ten piękny majatek. 


Do: celu tego dążył z całą bez-' 


względnoścą. Usunąwszy starego 
Korsaka i pozbywszy się młodego 
dziedziea, Garbanrow uzyskał od 


| Były to wówezas już dobra o'brzy 
mej wartości, niezałeżnie bow emi 
od świetnie urządzonego gospodar 
stwa. posiadały Fłolszany przepię- 
kuy pałac, pełen muzealnych za- 
bytków t pełączony z bezcenną ga 
ierg obrazów. 


Loda hnala ma oszukana 
Fałszywy czek impresarja 


Nazwisko znakomitej tancerki Lo- 
| dy Halamy (Piękna 11-B) znów wy- 
pływa na szpalty naszego pisma, tym 
razem jednak już nie w związku z jej 
niezwykłą wycieczka do  Częstocho- 
wy, która tyle hałasu uczyniła, nato- 


kewskiego jako należność za wystę- 
py w Morskiem Oku czek z pieczątką 
„Eksploatacja teatrów muzycznych“, 
platny w Powszechnym Banku Związ 
kowym. 

Z czeki em tym znakomita artystka 


miast w związku z afera. mającą po- | udała się pod wskazany adres, ale 


smak wyraźnie kryminalny. 

Łoda Halama iest tutaj poszkodowa 
na i to na sumę poważną, bo 1,250 zł., 
na którą otrzymała od p. Teodora Sa- 


BERLIN. 17.8. Premier pruski 
Goering wydał zarządzenie, za- 
kazniące dokonywania wiwisekcii 
zwierząt wa całym obszarze Prus. 

Przekroczenie tego przepisu ka 


):3€ :( 
Godne naśladowania 
|zarządzenie minisfra - 


| bank me honorwał czeku, gdyż... kon- 

to p. Sakowskiego wcale tam nie ist- 
niało. Sprawa oparła się o urząd pro- 
kuratorski. Dochodzenie w toku. 


hitlerowca 


rane bedzie internowaniem w obo 
zach Kkomcentracyjnych. Z polece- 
mia premiera opracowana ma być 
specialna ustawa,  przewidująca 
wysokie kary za wiwisekcię. 


g 
dworu carskiego pozwolenie na  Garbaniow, oirzymawszy po 
„nabycie” Holszan. zwolenie Petersburga. zabrał się 


energicznie do dzieła. Korsakowąj 
pod konwoiem kozaków 


przewiózł do Wilna, gdzie zmusił 
ją do sprzedaży majątku za śmi ea 


Szną kwotę 33 tysięcy rubii. 


Obecnie Holszany stanowa wła 
sność niejak'ego Jagm'na, potomka 
po kądzieli Garbanowów. mimo z 
Etewska brzmiącego nazwiska — 
Rosian'na, prawosławitego. i 

Potomkowie wyzutych z mienia 
Korsaków, aczkotwiek także z li= 


nji żeńskiej, znalzłszy sę obecnie 


w nader kłopotliwych warimkach 
materialnych, postanowi podiąć 


i starania. 


o zwrot Fiolszan, 

W tym celu wystapi! z żądan ent 
tem do sądów polskich. fi 

Sprawa toczy się w sądzie wie 
leńskim już od lat 5-cin, a do akt 
sprawy dołączono c'ekawe doku< 
menty, świadczace dosadnie o me- 
todach, jakich używał ów osławioa 
ny carski zbir, Wasiljew  Garba= 
niow. Między innemi jest tam pos 
danie tegoż Garbaniowa do caras 


| z prośbą o zmuszenie Olimpii Kor= 


sakowei do podp'san'a mu aktu 
sprzedaży Holszan. 

Los Holszan zadecyduje się w 
najbliższym już czasie. gdyż spra* 
wa przeszła obecme do wileńskie< 
go sądu ape'acvinego. 


GYWYWYYWYWYWYW 
JERZY WALDEN 


Między 5-1q a 6-iq 


(Powieść sensacyjna) 


— Co się panu zdawało?, | 

— Zdawało mi się, proszę pana sędzie- 
go,- że kogoś niby O A ale napewno 
to nie wiem. 

`— Niech pan powie dokiadzie. jak to by- 
lo z tem zdawaniem się. 

— Ano niby było tak. Ten pan kazał mi 
wejść do pokoju. No to wszedłem. Staną- 


łem przy drzwiach, niby tyłem do przed- 


pokoju, a ten pan usiadł za iburkiem i pisał 
kartkę. A potem włożył kartkę i pienią- 
dze do koperty, a tę kopertę zakleił. Fo 
właśnie niby wtedy zdawało mi się, że 
ktoś otwierał drzwi. 

— Które? — Wiernik utkwił ostre spoj- 
rzenie w jąkającym się Świadku. 

— Ano niby te ze schodów do przedpo- 
- kojm. Słyszałem taki szmer, jakgdyby ktoś 
niby przekręcał klucz w zatrzasku. 

— Więcej nic pan nie słyszał? 

— Już nic, bo ten pan dat mi kopertę i ja 
sobie poszedłem. 

— A w przedpokoju nie zauważył pan 
już nikogo? 

— Nikogo. 

Po wyjściu posłańca sędzia zamyślił się 
poważnie, zdając sobie sprawę, że dotych- 
czasowe śledztwo poszło zdecydowanie w 
fałszywym kierunku. Tvmczasem zaś po- 
między Starkiem a Głębockim został za- 


warty. Ścisły kontakt, gdyż detektyw jak- ` 


by w charakterze rekompensatv za nieży- 
czliwy stosunek sędziego do aktora, sam 
poczuł do tego ostatniego szczerą sympa- 
tię. Podczas gdy nowi znajomi wymieniali 
między sobą pogłądy na temat tajemniczej 
zbrodni, sędzia śledczy pisał rozkaz uwol- 
nienia Rawicza. Gdy Stark sie o tem do- 


Stark zrazu ogromnie się 


wiedział, nie potrafił odmówić sobie nie- 
winnej satysfakcji i z mieukrywańą ironią 
oznajmił: 


— A więc zdarzają się wypadki, że ł te- 


atr może się czasem przydać, panie sędzio. 


Kiedy zaś Wiernik puścił tę ziadliwą 
alnzję mimo uszu, rozpromieniony Stark, 


_ jakby chcąc jeszcze silniej podkreślić, w 


którym kierunku idą jego sympatie. ROA 
cił się do Głębockiego. z właściwą sobie 
bezceremonialnością, prosząc go do siebie 
na dziś na obiad. 

"I ku wisikiemu zdziwienia Wiernika de- 
tektyw przyjął to zaproszenie z wyraźnem 
zadowoleniem. 


XI. TEORJA ALBINA STARKA.. 


Znakomicie przyrządzony przez mamę 
Stark obiad zacieśnił tylko węzły sympa- 
ti, nawiązane pomiędzy detektywem i ak- 
torem. Obydwaj odnaleźli w sobie cały 
szereg wspólnych zainteresowań. a: rozpa- 
trywanie ostatnio zaszłych wypadków kry- 
minalhych dowiodło Głebockiemu. że Stark 
orjentuje się z dużą bystrością we wszel- 


„kich tego rodzaju sprawach. 


Sensacją obiadu było pojawienie się. 
równocześnie z deserem. osoby Jana Ra- 
wicza, który, dowiedziawszy się komu za- 
wdzięcza swoje tak szybkie uwolnienie, 
przybiegł, aby niezwłocznie podziękować 
swemu wybawcy. Na jego widok mama 
przestraszyła, 
ale po chwiłi dałą się udobruchać i na do- 
wód swej łaski zaprosiła go na najbliższą 
niedzielę na obiad. obiecujac, że specjalnie 
dla niego przygotuje podwójną porcję sma- 
kowitych pierożków z mięsem. 

Po czarnej kawie Głębocki. na którego 
czekało jeszcze dużo pilnej roboty, wrócił 
do siebie do domu. Gdy przyjaciele zosta- 
li sami. Rawicz zaproponował  Starkowi. 
aby wraz z nim poszedł do panny Ireny 
Mieczyńskiej, którą należało uspokoić po 


* 
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strasznym ciosie, jaki tak niespodziewas 
nie spadł na nią poprzedniego dnia. Albins 
któremu bardzo uśmiechała się ta wizyta; 
zgodził się bez namysłu. Ambicia iego nie 
ządawolniła się dotychczasowym sukces 
sem na polu kameralnem:; pragnął dalej paa 
święcić się tej tajemniczej sprawie i obie* 
cywał sobie nie spocząć. dopóki nie wy* 


kryje prawdziwego mordercy. Teraz zaś 


zupełnie słusznie przypuszczał. że zwie 
dzenie terenu zbrodni i bezpośredni kon* 
takt z córką i bratem ofiary moga ogrom= 
nie mu ułatwić dalszą prace w tvm kie+ 
runku. 

Drogę do mieszkania profesora wypels 
nilo opowiadanie Rawicza, który z wła= 
ściwym sobie wesołym cynizmem zdawał 
relację ze swych więziennych perypetyf: 
W ten sposób doszli szybko do celu swef 
wędrówki. W bramie wydarzył îm się za” 
bawny incydent. Mianowicie na sygnał 
dzwonka, który nacisnęli. aby im otworzo* 
no weiście do klatki schodowej. pojawiła 
się, znana nam już z poprzednich rozdzia 
łów, stróżka. Rawicz na widok osoby. któż 
ra wczoraj wieczorem złożvła przed Sę4 
dzią śledczym decydujące kontra niemu Zes . 
znania, czyli mówiąc jego patetvcznym sty* 
lem, była. „koronnym Świadkiem oskarże+ 
nia“; uśmiechnął się tylko rozkosznie. Ale 


"wyraz twarzy megiery na widok rozwese+ 


lonej miny człowieka, który według jej 0* 
powiadań wśród kucharek całego domu% 
pewnością już wisi na szubienicy, albo 
przynajmniej gnije na Svbirze. zawierał wi 
sobie tak nieprawdopodobną dawkę zdu+ 
mienia, że obydwaj młodzi ludzie wybucht= 
nęli niepowstrzymanym śmiechem. Oczy< 
wiście spotęgowało to tvlko rozdrażnienie 
stróżki, która po wpuszczeniu ich na scho- 
dy, za co zainkasowała gotówką groszy, 
dwadzieścia, zaalarmowała pięzyloczEE 
wszystkie swoje kumoszki: -` 
— Znowuj przyszedł kogoś Nar dować: 
Dalszv ciąg jutro 
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Ilustrował: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


> —— Przebaczcie mi łaskawy 
panie — odrzekł srebrnowłosy 
starzec, pogrążony w bojaźni i 
pokorze — ale przełożona pole- 
«iła.mi natychmiast sobie do- 
nieść, na wypadek gdyby lu- 
dziom Kozłowej Góry mie do- 
stawało na jedzeniu i piciu. Po- 
mieważ zaś obecnie trwają żni- 
wa, w czasie których bawią oni 
gd najrańszego świtu do późne- 
„go zmierzchu na polach, pracu- 
dąc ciężko w pocie czoła, przy- 
znany im depstat okazuje się 
mocno za szczupłym, przyczy- 
aiając się do ogólnego osłabie- 


-mia sit, a co zatem idzie — do 


zmui ceiszonej wydajności. - Sko- 
To wieść o tem zaniosłem: prze- 
¿wielebnej przełożonej, ta, do- 
brocią serca niewieściego wie- 
«dziona. przykazała mi zaopa- 
jtrywać każdego parobczaka i 
wszystkie żniwiarki w ich nor- 
malne racje z dodatkiem jednej 


„trzeciej, jeżeli chodzi o chleb i 


mąkę, a= — 
- —— Żadne a, ani żadne ale — 


wrzasnął długo cierpliwie stu- 


<hający: rozsądnych wywodów 
staruszka burgrabia. Przede- 
iwszystkiem takie sprawy rozpa 
truję ja. A po. drugie, to cof ty 
iwspominał: o tej jednej trzeciej 
dodatku, to ponieważ ja jeszcze 
żadnego rozkazu co do tego nie 
jwydawałem, rozkazy zaś prze- 


5 tożonej żadnego znaczenia nie 


«mają, — będziesz regularnie co 


tygodnia przynosił nagromadzo 


me stąd zapasy na zamek i od- 


stawiał je w kuchni. 


¿© — Łaskawy: panie — prze- 
fwielebna przełożona rozkazafia 


Ez SZ RE 


+ — Do „stu tysięcy piorunów! 


— A więc mo 
| rzeczą jest. rozkazywać — a 
aDbowiązkiem tej całej hołoty, 
ipocząwszy od ciebie i  skoñ- 
iczywszy na ostatnim obwiesiu 


lez jest słuchać! * 
RE Gniewem po brzegi wypeł- 


y rycerz, następując, wy- 
zykiwał każde słowo prosto 
ww zalękłą twarz „starowiny, tak, 
ten, cofając się pod naporem 

"Stale zbliżającego się  olbrzy- 


| 


miego cielska, drżał na całem. 
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BURGRABI ŚWIERKLANCA 


Powieść odległej przeszłości . 


ciele, jakgdyby się bał uderze- 
nia świszczącego przy tem kań- 
czuga. 

Widząc jednak, że burgrabia 
nie wykazywał zamiaru uderze 
nia, zebrał znów resztę ódwa- 
gi, odezwawszy się naiłagod- 
niej, jak umiał: 

— Najlłaskawszy panie—kie- 
dy ja to, co przed chwilą sły- 
szałem, powtórzyłem przewie- 
lebnej przełożonej, powiedziała 
mi ona, że klasztorowi, wza- 
mian za tysiąc złotych groszy, 
ofiarowano dwór Kozłowej Gó- 
ry wraz ze wszystkiem, co tam 
mieszka, rośnie i żyje. Proszę 
o przebaczenie, iż śmiem o tem 
mówić, ale jeżeli najjaśniejsze- 


mu panu to się nie podoba, to 
powinien książę Przemysław 
Cieszyński, oby- jak najdłuż- 


szych lat dożył, za Bożą pomo- 
cą uiścić w zwrocie ową sumę. 
a wtedy mógłby pan rządzić 
według swojego upodobania 
dworem i ludźmi. Jeszcze raz 
proszę o pobłażliwość dla mo- 
ich słów — ale wiernie powtó- 
rzyłem tylko to, co a po- 
wiedzieć prze,.. 

Na. to burgrabia, odas 
szy na chwilę swoje głośne 
przechadzanie się po kurytarzu, 
skoczył, jak oparzony, podniósł- 


szy trzcinę do góry, gotów do 
J10SU. 

Z bolesnym jękiem padł przed 
nim Rymszak na kolana, zasło- 
niwszy sobie zagrożoną twarz. 

Lecz Jarosław Zaborowski w 


ostatniej chwili — poniechał te- 


go. 

Stał chwilę nieporuszony w 
tei pozycji, z un'esionem ramie- 
niem, iakgdyby czekał na odsło- 
nięcie twarzy. Po chwili wszak- 
że opamiętał się. 

Smiejąc się głośno, opuścił rę- 
kę i zawołał: 


— A więc to tak, — -przewie= 
lebna przełożona pozwala sobie 
podburzać moich poddanych į 


przeciwko. mnie. Ładne rzeczy. i 
l czy to podobnem jest do kobis- 
cego postępowania? Ale ja od 
siebie złożę o tem sprawozda- 
nie samemu księciu panu, który 
z pewnością będzie się cieszył, 
słysząc, jak przełożona odważa 
się lekceważyć odwieczne pra- 
wa rycerskie. 


I nagle, jakgdyby przypomi-. 


nając sobie coś, spojrzał bystro 
badawczym wzrokiem i zagad- 
nął znienacka: 

— A zresztą — wczoraj, o ile 
się nie mylę, zdążając do Pie- 
kar, spotkałem w drodze jedne- 


go z moich gienmków, wiodące- 
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go miłosną — jak mi się zda- 
wało — rozmowę, z jakąś wy- 
bitnie ładną dziewką. Potem py- 
tałem się nawet o nią. - Powie- 
dziano mi, iż jest to twoja cór- 
Była rosła i gładka, a prze- 
dewszystkiem piękna — ho, ho. 
—nawet bardzo!... zę YE; 
Wójt. uniósł się z RIESZA i 
drżąc z przejęcia, wybełkotał: 
— Najłaskawszy panie — nie 


| wiem, czy to była właśnie moja 


| 
| 


| 


| 
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dei na wigilię. Bożego ] Narodze- 


córka — Tak dużo jest dziew- 
cząt w okolicznych dworach... 

— A słuchajno starcze, masz 
ty wogóle córkę? 

— Tak najjaśniejszy panie od- 
! rzekł wójt, po krótkim namyśe. 

— A ja do tei pory nic o tem 
nie wiedziałem?!  Gdzieżeś ty 
ją ukrywał? — nagabywał bur= 
grabią, miemogącego jeszcze 
przyjść do siebie wójta. — Ja: 
kież imię nosi dziewczyna? - 

— Jagna. Od dzieciństwa 
swojego bawiła ona z moim sy- 
nem u krewnych w ziemi kra- 
kowskiej. Przed paru zaledwie 
tygodniami powrócili dopiero. 

— To ty i syna masz? W Ja- 
kim wieku? s 

— A no, na świętego Jakóba 
ukończy dwudziesty piąty rok 
Życia — najjaśniejszy panie. ` 

— A córka, ileż ona ma lat? . 

— Dwadzieścia łat upłynęło 


) Ę 1 e mu. py- ; 
tania mówił jak w półśnie. 


I nie mógł się zdobyć na to, 


ażeby jasno i otwarcie spojrzeć 


„swemu panu“ 
się bowiem, 


w oczy. -Lekat - 
iż spotkałyby go 


, dwie palące źrenice, oślepiające 


błyskawicą złości. 
"A burgrabia przykazywał su- 
rowo:. z 3 
— Oboje dostarczysz mi-jutro 
tutaj, na miejsce. Ja potrzebuje 
ich na swoje usługi. Rozumiesz? 
Na to pochylił się staruszek 
do kolan burgrabi, całując skraj 
jego wspaniałej szaty i kurzem 
okryte stopy ża 
tów. Ze łzami w ZZ Z: z fru- 
dem wyszeptał: 5 


( Dalszy ciąg Sutro). > 


Dne; że Polska” > A 


skórzanych bu- s 


